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W  uwagach zamieszczonych w piśmie na- 

szem (w  N. 2 2 6  i 2 2 8 )  o zamierzonej or­
ganizacyi gmin w Galicy i, parafia podany 
była za punkt środkowy, około którego gru­
powa ćby się mogły gromady, to jest za 
ognisko gminy. Czytamy teraz projekt, któ­
ry zdanie to odrzuca jako nie dajijce się za­
stosować, a natomiast stawia miasta i mia­
steczka jako właściwe i naturalne ogniska 
czyli centra gmin zbiorowych.

Oświadczyliśmy zaraz podając naszą pro- 
pozycyą, że dalekim jest od nas wszelki 
zamiar narzucania naszej myśli. Znaliśmy 
bardzo dobrze trudności jej zastosowania, 
właśnie te same, na mocy których odrzuca 
ją rzeczony projekt, i nie czekając nawet, 
aby nam były wskazane, zwłaszcza co do 
części Galicyi wschodniej, wypowiedzieliśmy 
je w przeszłym tygodniu (N . 2 5 8 ). Płyną  
one głównie stąd, że są parafie dwóch ob­
rządków, i że rozległość parafij bardzo jest 
różną. Nie upierając się przeto przy naszój 
propozyryi zawsze jednak uważamy parafie 
za bezporównania naturalniejsze ogniska gmin 
aniżeli miasteczka i właściwsze pod w szel- 
kiemi względami. Radzibyśmy bardzo, aby 
nas przekonano, że nie ma sposobu pogodze­
nia tych trudności z organizacyą, bo prze­
cież w każdym projekcie trudności będą, i 
żsden wszystkich nie usunie. Idzie tylko o 
to, aby z oomiędzy wielu niedogodności wy­
brać takie, które najmniej autonomię gminy 
na szwank narażą.

Nie powodując się przeto żadnem uprze­
dzeniom co do naszego zdania, nie możemy 
się jedn*k zgodzie na projekt uczynienia 
miast i miasteczek punktem środkowym gmin 
zbiorowych.

Projekt ten utrzymuje, że się opiera na 
instynktach naszej ludności i że jest powro­
tem' do dawnych naszych tradycyj. Nie wi­
dzimy bynajmniej, aby instynkta naszej lu-
t ł n n ć o i  n i n  r v n o I ’iT 4o  / I a  m i « 111H I R 1 RSdności ciągnęły ją do miasteczek lub miast. 
W  żadnej okoliczności nie widzieliśmy, aby 
wsie grupowały się około miasteczek, albo 
też zaciągały u nich rady. Nie widzimy na­
wet, aby chłop nasz wolał się bawić w mia­
steczku, aby, powiedzmy po prostu, wolał 
pić w mieście aniżeli w wiejskiej karczmie. 
W  tradvcyach nie widzimy również, aby 
miasta miały juryzdykcyę nad wsiam-, wy­
jąwszy tam, gdzie były właścicielami wsi 
okolicznych, a wtedy juryzdykcyą owych 
miast była po prostu juryzdykcyą domini- 
kalną. Juryzdykcyą po miastach i miaste­
czkach były grody, a te ustanowione były  
dla szlachty, ale nie dla włościan. Skoro 
tylko wrócimy do tradycyi, napotykamy wszę­
dzie dominia. Jak dalece w organizacyi no­
wej powrót ten jest możebny, nie wiemy. Lecz

to pewna, że staćbyśmy chcieli najbliżej nie­
go, jako najnaturalniejszego i najwłaściwsze­
go ogniska gminy w kraju naszym. Owóż 
po dominiach w tradycyi idą parafie, a nie 
miasteczka. Lud zna i garnie się do parali), 
i bądź co bądź nie dawno jeszcze szukał 
rady, jeżeli nie we dworze, to u proboszcza 
na parafii, którego zw ał i zwie dobrodziejem. 
Nazwa ta jest tradycyonalną, tego nikt nie 
zaprzeczy.

Rzeczony projekt podaje jako główne ko­
rzyści z obrania miasteczek za punkta środ­
kowe gmin zbiorowych, rozwinięcie się du­
cha municypalności i utworzenie stanu po­
średniego ( tiers-etat). W szakże sam po­
wiada, „że ktoby czarodziejską różczką ca­
ły  kraj nasz zmieszczyć potrafił, ileżby pra­
wdziwej swobody, ileżby pomyślności przy­
sporzył biednym naszym włościom.4* Nie 
maszże w tem uznania, że ducha municy­
palnego u nas nie było i niema? Trzebaby 
na to czarodziejskiej różczki, a oddając naj­
zupełniejszą nawet sprawiedliwość zdolno­
ściom i dobrej chęci mężów powołanych do 
dzieła organizacyi gminy w Galicyi, niemoże- 
my się łudź ć, aby takową czarodziejską moc 
posiadali. Różczką takową są wieki. Zastą­
pić ich od razu nie można. Nie tworzy się 
ani municypiów ani stanu pośredniego. W ia­
domo, że się na takowem złudzeniu złam ał 
w księstwie Poznańskiem mąż wielkich zdol­
ności i żelaznej woli śp. Marcinkowski. Zre­
sztą chodzi tu o organizacyę gminy a nie o 
municypia ani stan pośredni. Gminy również 
stw orzyć nie można, i dla tego mowa jest 
tylko aby organizować, to jest porządkować, 
wyzwolić gminę, czyli daćjej autonomię, Trze­
ba więc użyć żywiołów jakie są, a nie no­
we tworzyć, trzeba dać przewagę i powa­
gę tym żywiołom, które ją mają; miasteczka
0 ile nam się zdaje, nie mają jej, bo nigdy
jej w kraju naszem niemiały. Z jakiegoż więc
tytułu staćby się mogły teraz ogniskami a
zatem punktem ciężkości dla autonomii gmin­
nej. . .  ?

Co większa, projekt rzeczony w oczach 
naszych już tem samem do przyjęcia jest 
niepodobny, że jedną z głównych trudności 
w organizacyi gminy, to jest kwestyę ży­
dowską, podnosi do ogromnych rozmiarów. 
Trudność ta ogranicza się dotąd do miast i
1 miasteczek. Projekt podciągając wsie pod 
juryzdykcyę zwierzchniczą gminną miast, 
rozciąga kwestyę żydowską na wsie, i za 
prawdę nie wiemy jakby się organizacya 
gminy z pod owej supremacyi żydowskiej 
ludności w miasteczkach wydobyć zdołała. 
Jestto^ bardzo ważna okoliczność, której pro-

xp11*6 rozwi§zuje * pomija dotąd milczeniem.
Nie mogąc się zgodzić na podstawę pro­

jektu, nie mamy przyczyny rozbierać szcze­

gółowo paragrafów jego. Owa gmina zbio­
rowa według niego w mieście utworzona 
przestaje być gminą, jest powiatem, nie jest 
tem co Francuzi nazywają commune ale tem 
co nazywają canton. Różni się od dzisiej­
szego Bezirku  tem, że jest mniejszą. By­
łoby więc może nierównie krócej powiększyć 
liczbę bezirków; wszak i dziś bezirki są po 
miastach i miasteczkach. Rząd wszakże wy­
raźnie życzy sobie innej organizacyi gminy, 
skoro sam oświadczył, iż chce aby takowa 
miała autonomię. Chce więc rząd stworzyć 
self government pierwszego stopnia. Aby u- 
łożyć selfgovernment, trzeba użyć do tego 
właściwych żywiołów^ a nie obcych jemu, 
bo któżby używał aleopatów do założenia 
homeopatycznego zakładu ?....
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Berlin 13 listopada, 
t  Publiczność i prasa zajęte dotąd uroczysto­

ściami szyllerowskiemi. Zajęcie to potrwa zape­
wne aż do końoa miesiąca. Nie dosyć na własnym 
obchodzie, należy wiedzieć jakim był gdzieindziej. 
Wiedeński zrobił wrażenie, bo sadząc wedle opi­
sów, był wyraźnie świetniejszym od tutejszego, 
b y ł  nade wszystko uroczystością ludową, ozego o 
tu te js z y m  powiedzieć pie można, noszącym n a  so­
bie w g łó w n y m  a k c ie ,  w p o ło ż e n iu  k a m ie n ia  wę­
glem go do posągu, piętno ofieyalne. Oświetlenie 
bowiem miasta było bardzo skąpe. Lepiój było 
wo»h do niego nie wzywać. Mówią, żo to była 
demonatracya sfer magistrackich przeciwko komi­
tetowi, który wszelkiomi sposobami przygotowy­
wał uroczystość ludową. Nie obeszło się i bez 
skandalu nocnego. Uliczników bałasująoych poźno 
w noc przy świetle latarni ręoznyoh na placu tea- 
trowym, gdzie ma stać posąg, musiała rozpędzić 
pohoya. Przedstawienia w teatrze dramatycznym 
• w  lokalu Krolla najlepiój się powiodły. Dzien­
niki dzisiejsze zamieszczają rozkaz gabinetowy, 
przeznaczający fundusz 1000 ttlarów n» wynagro­
dzeń e najlepszego dramatu z liczby wychodzą­
cych w c ągu każdych trzeoh lat. Komisya sądzą­
ca zbierze się po raz pierwszy w przyszłym roku. 
Ten s,m  autor me może odebrać nagrodv więcój 
jak dwa razy, medal tylko raz jeden Jeśli w cią­
gu trzech lat me znajdzie się żaden dramat, któ­
ryby był wynagrodzenia godzien, fundusz prze­
chodzi na drugie trzechlecie, i może być w po- 
dwójnój sumie jednemu Jub dwom dziełom, ka­
żdemu po tysiąc talarów przysądzony. Bliższe 
szczegóły w dziennikach niemieckich.

Książę Rejent i większa ozęść książąt pruskich 
z wielką świtą proszonych osób, wyjeżdżają jutro 
na wielkie poi wanie do Lstzlingen pod Magde­
burgiem, które parę dni potrwa. Z Księc'em-Re- 
jentem udaje się tamże książę Oranii, następca 
tronu holenderskiego,^ bawiący tu od kilku dni. 
Mówią o nim, że się stara o rękę księżniozki 
Aleksandry, córki H:aięcia A.lbreoht», najmłodszego 
brata królewskiego. Jestto ta sama księżniczka, 
która^ wszędzie JN. Państwu towarzyszy, piękna, 
dowcipna, wesoła, na którą, jak dawniejsza wieść 
niosła, zwrócić także miał oczy następca tronu 
angielskiego, gdy był równocześnie z nią w ze­
szłym rok i w Ksymie. Na polowania w Latzlin- 
gen będą s ę także znajdowali: W. Książę Wej-

marski, W. Książę Meklembnrsko - Schweriński, 
Książę Brunszwieki, Książę Koburg-Gotajski i 
Książę Dessauski.

Poseł austryacki baron Koller w tych dopiero 
dniach opuszera Berlin. Zswozoraj był z poże­
gnaniem u dworu meklemburskiego w Schwerinie. 
Na ^miejsce jego w Berlinie ma przyjść hr. Ka- 
rolyi, a hr. Thun, którego dawniój przeznaczono 
do Berlina, ma pójść do Petersburga. Prrybvł tu 
hr. Pourtalós, poseł pruski w Paryżu. Zwołanie 
kongresu jest wkrótce oczekiwane. Stanowisko ka­
żdego z mocarstw biorąoych w nim udział z góry 
oznaczać, może być tylko zadaniem domysłowój 
polityki. Okaże ono się zapewne dopiero w ciągu 
samego kongresu. Jakże można coś pewnego o 
tóm wiedzieć, kiedy dotąd nieznane są nawet 
kwestye mające być na n;m załatwione. Sama 
sorawa włoska jak będzie postawiona, nie jest do­
tąd wiadomćm. List bowiem Cesarza Francuzów 
do króla sardyńskiego podnosi niektóre punkta 
przyszłój organizacyi Włoch, o których w zawar­
tym właśnie traktacie zOrichskim niema mowy. 
To tóż pomiędzy Austryą i Francyą mają z tego 
powodu toczyć się w obecnój jeszcze chwili dy­
plomatyczne narady. Mniemanie tu tylko jest, że 
Rosya i Prusy co do włoskiój sprawy zgodne bę­
dą z sobą na kongresie, ale na jakićj podstawie, 
tego dotąd żaden organ urzędowy nie oznajmił. 
Rozprawisć o tóm można wiele, wiącój niż rozu­
mna i pożyteczna.^ Z prasy tutejszój przebija tylko 
żyozenie, aby polityka Prus przychylną się spra­
wie włoskiój na kongresie okazała. Gazeta krzy­
żowa tylko przeciwne objawia życzenie.

Od 10 b. m. mamy bardzo piękne dni z małe- 
mi przymrozkami w nocy. Publiczność używa 
tłumnie przechadzki tak pod Lipami jak w parku!

CZĘŚĆ LITERACKO-ARTISTrCZJII.
Nieco o Sądownictwie dawnćm u nas.

D i k^ńoa prawie zesrłego stuleoia, sądz;ły się 
polskie gminy same i były pełnoletniemi. K*żda 
wioska miała wójta i przysięgłych, którzy wedle 
zwyczajów i etarego obyczaju przestrzegali chwa­
ły bożój, bezpieczeństwa i porządku publicznego 
w gminie, tj. sądzili między sobą drobne przekro­
czenia i przestępstwa polioyjne. Ważniejsze i ma­
jątkowe sprawy sądziły: sądy gajne czyli rugowe, 
kilka razy do roku; kryminalne zaś oddawano 
grodom szlaoheokim lub miastom do tego uprzy­
wilejowanym. W  miastaeh tyoh wedle starego pra­
wa Karola Wielkiego w Magdeburgu wydoskona­
lonego, sądził: wójt z ławnikami przysięgłymi a 
w obeo wszystkioh zaciągał do ksiąg i protokóło­
wał sądowi w sprawie biegły i przysięgły pisarz 
miejski. Podwodził instygator prywatny lub pu- 
bliozny a bronili obrońco. Wszystko jawnie i w o- 
beo gminy.

i szwedzki komendant N. Sącza, wy­
siał onoera do S. Sącza po kontrybuoye 5 na zwia- 
dy, oraz po zakładniki dla bezpieczeństwa. Stani­
sław Rogalski, niegdyś organista kollegiaaki a 
wówezss raje* i włsśoiciel kamienicy w rynku, 
własną podwedą osobiście go tam zawiózł i dwu 
radz eo staromiejskioh wraz z podrzędną klasztor­
nym jako zakładniki spokoju przywiózł i rad n'e 
rad w ^łeęnńj kamienioy przez ciężkie mrozy wię­
zić dozwolił. p 0 wypędzeniu Szwedów s miasta 
powróoił król ze Szląska, a niebawem rozpoozął 
się sąd wojenny na zdrajców ojczyzny; najprzód 
we Lwowie a potóm w obozach kędy król prze­
bywał* Na wiosnę 1657 ujechał król do Często­
chowy a wraz z nim nadworny wojenny sąd. W  o- 
beo niego stanął oblioznie W. Stefan Kobieraki, 
ozłek_ wojenny, zasłużony i wniósł skargę na Ro- 
galskiego o zdradę stanu i porozumienie się ze 
Szwedami. Zawezwany Rogalski nie stawił się, 
więc wysłuchano świadków, którzy zeznali: iż o- 
sobiśoie nawodził Szwedów na podrządoę i rajce 
starosądeckie i powodem był ich ciężkiego wię­
zienia. W srutek tego śledztwa stosownie dopra­
wa publicznego, Rogalski zdrajcą stanu uznany,
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j  - . ,*^e.8Z0ie wszelkie wątpliwości oo do ob­

rad riinchskich znikły, trzy osobne akta przez 
pełnomocników Austryi, Francyi i Piemontu weto- 
raj o godzinie 5ój zostały podpisane. Dwa pier­
wsze tyczą Się ustąpienia Lombardyi pod pewne- 
mi warunkami, trzeci jest zaręozeniem pokoju u- 
roozystem i zgodzeniem się jednoczesnem na za­
proszenie  ̂ mocarstw europejskich, aby na kon- 
gresie wziąwszy na uwagę zawarte traktu ty wZd- 
nch obmyśliły środki najskuteczniejsze utrwalenia 
pokoju we Włoszech na zasadach niezłomnyob.
• ' two tfdy dsje się tłumaczyć przemówienie 

sir Cornwall Lewis w imieniu ministeryum angiel- 
skiego, podczas uczty u lorda-majora, w którem 
publicznie oświadozył, że Anglia dotąd wezwania 
do należenia do kongresu nie otrzymała — zape­
wne dodać musiał „z urzędu8, na drodze dyplo- 
m»tycznój, bo  ̂takowego mocarstwa traktująoe 
w, ZOnch uczynić nie mogły pierwój zanim same 
między sobą nie załatwiły sporu. Przecież wątpić 
n'e można, że koniidencyonalnie o tem życzeniu 
od Franoyi przynajmniój rząd angielski musiał 
być uprzedzonym, bo Franoya nie wątpiła, iż u- 
kłsdy w ZOrich przyjdą do skutku i okólnik jój 
ministra spraw zagranicznych z dnia 5 listopada 
wcześnie już posłanników jej przy obcych dworach
narad ° 8p° ewanym stanowczym wypadku

Anglia oczywiście, w obeo niektórych pytań, na 
y - d*0 d*>ś odpowiedzi, wolałaby, 

T ®°“gresu nie było, ale skoro takowy zwoła­
ny będzie, należeć do ni*go będzie musiała wbrew 

” ?>!■ ,  i .k  wyborni.
l e<?en * d7pIom*tów n* oWedzie danym 

W. księżnój Romanow, Anglia biega kcło idei

od czci wiary odsądzony, a oały majątek donosi­
cielowi Stef. Kobierskiemu w nagrodę zasług od­
dany, z przykatem, aby własnoręczny wyrok króla 
okazawszy, wydania sobie majątku Rogalskiego od 
urzędu miejskiego nowo - sądeckiego zażądał i 
w posiadanie odebrał. Urzędom zaś miejskim za- 
łąotony jak zwykle surowy przykaz, aby pełniąo 
rozkaz królewski bez trudnośoi dobra powyższe 
letąoe i ruchomo Kobierskiemu na własność oddali.

Dziś, gdyby podobny rozkaz do tak małego i
wiernego miaste.ozka przyszedł, czy znalazłby się 
urząd coby go śmiał niewypełnió ślepo ? ?

Wójtem w N. Sąotu był wówczas Wilkowski 
krawiec, podwójoim Barycki także krawieo, star­
szym ławnikiem Cyrus szewo; a reszta ławników 
również jak raazieo, sami rzemieślnicy mieszczanie* 
naturalnie ludzie swojskiego ohowania, nrostaczko- 
wie, bracia różańcowi, którzy gdyby dzii>  grobów 
wstali toby im pierwszy lepszy gburowaty prze- 
pisywaoz powiatowy u drzwi stać i milczeć kazał...

Ale przed 200 laty mieli tacy prostaczkowie 
wielką powagę w kościele, którego wiernymi wy­
znawcami i w rządzie którego skromną ale nie­
złomną podporą byli. Boć i tenże sam oeoh kra­

wiecki i szewski wsparty inną cechową bracią i kil- 
kunastą szlachty mszcząo się zniewagi kościoła I 
sromotnó, niedoli ojczyzny, wypędził zbrojnych i 
bitnych najezdników szwedzkich i królowi swemu 
powrót do kraju ułatwił.

Odebrawszy królewski rozkaz, wysłuchali osno­
wy jego z uwagą i pokorą; ale mimo to jęli treść 
rozważać i stósować do praw koronnych. I  p0_ 
kazało się, że wyrok króla Jmci i sądu nadwor­
nego niezgadzał się z prawem, bo był oparty na 
nieobecności skazanego, a zbrodnia nieudowodnio- 
na dostatecznie. Rogalski zaś w Węgrzech prze-

WOiin7 “ 0Ż-e Preybyó nie mógł. Baoząo to, a przekonani, iż król pan nai-
miłośoiwszy, najbardziój praw przestrzegać powi­
nien, postanowili nie wypełnić rozkazu i apelować
napowrót do króla, p u s z c z a ją c  zboczenie od
prawa. Tak uradzili i tak uozynili

karani??8'? “ 7 Pod*8ł d? więzieni?

rJŹZh'l ^ n a j k o K  słuszność proźby kre­wnych i spadkobierów Rogalskiego od ozet odsa-
S rtó i^ n a n a ł k7 P'* e'  '  łaWio« ™ojską po-partój, uznał meprawność wyroku pospiesznego-
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kongresowej juk ćmy koło <w>*tłs, długo latają, 
•w różnych kierunkach, a ll w końou spafić muszą 
w płomień i tam grób dla siebie znaleźć. Grobem 
zaś Anglii jest już dzisiaj to upokorzenie jakiego 
doznaje pstrząc na rosnący wpływ Francyi i na 
umiarkowanie jój właściwy przymiot prawduwćj 
potęgi. Anglia siamocze się, grozi uzbrojeniami 
swemi, zapowiads, żc z całym światem jest w po­
koju, a ukryć n;e może swoich obaw. Francya 
jakby o tem wszystkiem nie wiedzLła oświadcza, 
ie  gdy w Chinach jednocześnie jój i W . Brytanii 
obrażono honor, spólaio z nią chce się pomścić 
Łniawagi i swoje okręta, swoich żołnierzy wysyła 
razem z flotą angielską. Odpłynie cala ta siła zbroj­
na, z 6000 Anglików i 8000 Francuzów złożona o- 
statnich dni g/udnia, aby najdalój z początkiem 
maja kroki wojenne mogły być rozpoczęte. An- 
glioy z Indyi sorowadzą jeszcze 6000 żołnierza.

Z okólnika hr. Walewskiego nie dowiadujemy 
się nic nowego, czogobyśmy już pierwej z cząstko- 
wy oh zwierzań tu i owdzie ogłoszonych, albo z li- 
stu Cesarza do król* sardyńskisgo nie wiedzieli. 
S iekspir dawno wyrzekł: „Coming events cast 
their shadow before14. My toraz nie tylko cień 
zajść mających w przyszłości z d m e ń  .widzimy, 
ale prawie wszystkie części jednój całój budowy, 
jaka ma kiedyś stanąć, tylko nie na raz, ale po­
jedynczo. A kto zechce pilnie je gromadzić i spa­
jać, to małym kosztem zdobyć potrafi tytuł głę­
bokiego poltyka.

Już to dawno pan de Sacy powiedział tę wy­
rocznią: „Francya rio może i nie powinna opu­
szczać spraw, których obronę wzięła na się od 
pół wieku.44 Tę maksymę polityczną powtórzył 
onegdaj pan G randguilkt redr ktor Comtttutionnela 
występujący w półurzędowym tonie innemi słowy: 
„Francya bierze w swe ręce sprawy, które za słu­
szne i sprawiedliwe urnaje, i spełnia jednem sło­
wem co ro-umie być sweją]powinnością.“

Co zaś jest, albo raczój co być powinno obo­
wiązkiem wszystkich innych mooarstw mających być 
powołanemi d li  rozstrzygnięcia przyszłych losów 
Włoch, w tój obecnój chwili?.... Odpowiem poko­
chać tę sprawę... Wielki jeden pisarz francuzki 
mówiąc o Włoszech, powiedział: „lTtalie *>st com- 
me une femme, pour la comprendro il faut 1’aimer.44

Inaozój zrozumieć niepodobna tój żądzy v olno- 
śoi i niepodległości, z tą nienawiścią prawie je ­
dnych państw do drugich, z tym rozczepieniem 
się interesów mogących tylko w silnój spójni za­
bezpieczyć trwałość tego co ofiarami Francyi zdo­
były. Dziś już M sdyolan niechętny Turynow i; ka­
żde miasto ohciałoby być stolicą Włooh całych, 
każde zazdrosne przewadze drugiego, rzucające 
na szalę którą na swą stronę nachyla dawni lub 
nowsze zasługi. Konfederacya o h y b a b y  ty lk o  p r z y  
najobszerniejszych reformach ludowych w Neapolu 
i Państwie Rzyn}sk;em , mogła utrzymać równo­
wagę między ideą reprezentowaną przez Piemont 
a dawną dl* którój zwolenników nie brak.

Mianowanie księcia Carignan rejentem Toskanii, 
Parm y, Modeny i Bolonii niejest bynajmniój jak 
wielu mniema przejściem do włączenia^ tych kra­
jów w jedność Piemontu i Lombardyi. Są tacy 
co nawet przewidują duby małżeńskie księcia Ca- 
rignan s księżniczką M urat, jsk  przewidywali żo 
przyjazd W . K dęinój Romanow ma na celu o- 
trzymanie królestwa E truryi dla jój syna. W tóm 
wszystkiem niema najmniejszego podobieństwa do 
prawdy. W ładza doozasow* rejenta raczój ułatwi 
kongresowi uspokojenie W łoch an żeli mu w jego 
czynnościach stanie przeszkodą.

Książę C arigm n powstrzyma gwałtowność je ­
dnych, bezmierne wymagania drugich, odeprze 
knowane intrygi a co najpewmćj przeszkodzi por­
waniu się do broni i rozpoczęciu domowój wojny 
na granicach legacyj. W ybór jego wcześnie uzy­
skał przyzwolenie tutejszego rządu. Co się poczęło, 
wzrosło i dojrzało na polu agitacyj tajnyca, ale 
obmyślanych z głębokim poglądem na czas i o- 
kolicznoś i pod przewództwem hr. C w oura i sto­
warzyszenia narodowego włoskiego którego pre­
zesem bvł Markiz P:»l!avicino a wicepretesem J ó ­
zef Garibaldi, co potóm wsparło zbrojne pośre­
dnictwo F rancyi, to mczadługo uświęci Areopag 
złożony z mocarstw europejskich, comme un fa it 
accompli.

Do kombinsoyj możebnego powrotu książąt 
włoskich należy projekt także małżeństwa między 
Robertem księciora Parmeńskim a arcyksiężniczką

Maryą Teresą siostrzenicą księcia Modeńskiego 
bezdzietnego. Panująca księżna Parm y dziś za­
mieszkała w hotelu Baur w Zurich, byłaby re- 
j oatką do czasu pełnoletności syna. Wszelkie pla­
ny do których imie księcia Napoleona przyoze- 
p an o  upadły, i w żaden sposób wznowić^y się 
nie dały! Ale o tym powrooie książąt wyrokować 
trudno w obec objawionój woli rządu angielskiego 
wyraźnie zapowiadającego, iż nie z ezw o li aby ja ­
kikolwiek przymus był użyty w państwach wło­
skich, lub nawet wskazany ludom w y b ó r  tego lub 
owego księcia. Ale to veto W . Brytanii me ma już 
dziś takiego jak dawniój znaczenia- bwiat cały
przekonał się że A nglia żadnem u narodowi mg jy
żadnój pomocy niewyświadczyła i że na n:ą nikt 
rachować niepowinien. Że należy wz;ąść na uwagę 
z jakiem bezprawiem postępowała dotąd wszędzie 
gdzie jój interes doradzał z obrazą wszelkich praw 
i sprawiedliwości, dopuszczać się gwałtów, zabo­
rów. Anglia grozi ale czuje, że za sobą siało albo 
nikogo w odwodzie nie ujrzy. Groziła Hiszpanii 
aby zaprzestała wyprawy na M aroko, gr *zi teraz 
i straszy, aby Hiszpania nie ważyła się o. a ;o vać 
Tangieru, bo zajęcie jego byłoby niebezpiecznćm 
dla posiadłości Gibraltaru. Ale jak  ̂  Francyi go­
dziło się po Htach 211 w 1558 C ałus odebrać od 
Anglików, tak dziś Europa znalazłaby słujzn ść, 
aby Hiszpania po 155 latach odebrała to, o  jój 
zdrada i niegodziwy traktat utreohtski v ydarły. 
Europa przypomni na kongresie i Maltę i wyspy 
Jońskie i Suez, i dla tego a w ogóle dla tego, 
żeF rsncya chce przejrzenia traktatu wiedeńskiego, 
chce zmazania plamy zapisanój w nim chwilowego 
upokorzenia, a to się wcale Anglii mepodoba.

W . Księżna Romanow była wczoraj w pcs>l- 
stwio rosyjskiem na obiedzie. Było 26 osób smii 
Rosyanie, z dam księżne: W ittgenstein, Trubeeko', 
Bariatyński, Szuwałow.

W ie d le ń  14 listopada. Do składu komisyi bu­
dżetowej wyznaczonój listem JCMci z d. l ig o  b. m. 
pisanym do bar. Brucka, k!óra zająć się ma zró­
wnoważeniem dochodów i wydatków państwa na 
przyszły rok skarbowy, powołani zostali następu­
jący urzędnicy z wszystkich naczelnych władz pań­
stwa: Prezydający bar. Szlechta-Wyszehrad 3zef 
sekcyi w ministerstwie skarbu; członkowie: z mini- 
sterswa spraw zagranicznych: radca ministeryalny 
bar. Gagern; z ministerstwa spraw wewnętrznych: 
szef sekcyi Lasser; z ministerswa skarbu: radca 
minist. Vestenek; z ministerstwa sprawiedliwości: 
radca minist. Reinlein; z ministerstwa oświecenia 
i wyznań religijnych: radca sekcyi Fontana; z mi­
nisterstwa policyi: radca dworu Maltz; z n&czelnćj 
komendy armii: jen. maj. Scudier; z naczelnój ko­
mendy m arynarki: intendent Cozzer de C ontaoavi, 
z najwyższej izby obrachunkowej: radca dworu
Rudolfif.

— J. C. K. Ap. Mość zamianował radcę mim- 
steryalnego Karola Lewińskiego, zostającego przy 
ministeryum policyi, wiceprezesem sądu wyższego 
morawsko-szląskiego.

Pressa tak pisze o tój nominacyi: Pismo cesar­
skie z d. l ig o  b. m. mianuje radzcę dworu Karo­
la Lewińskiego wiceprezesem sądu wyższego mo- 

jrawsko-szląskiego. Awaas ten szczególnie dzienni­
karstwo austryackie interesuje, gdyż radzca dwo­
ru Lewiński tak pod Kempenem jak też pod Hu­
bnerem , a teraz pod Thierrym poświęcał się w mi­
nisteryum policyi, wyższój policyi drukowój. Prócz 
tego był on członkiem komitetu teatru nadworne­
go. Radzca dworu Lewiński powołanym został 
w r. 1848 z Galicyi, gdzie urzędował przy wyż­
szym sądzie, do Wiednia, i wtedy zastrzegł był so­
bie powrót do służby sądowój.

— Ostatnie posiedzenia komisyi obradującej 
w Pradze nad ustawą gminną w Czechach, dały 
dziennikom niektórym wiedeńskim sposobność do 
poruszenia raz jeszcze projektów niezgodnych zda­
niem ich z duchem czasu, dla tego , że nie opiera­
jącym instytucyi gminnej n& podstawie powszechne­
go głosowania. Szczególniej O. D. Post z energi- 
cznem oburzeniem nadaje temu projektowi ty tu ł: 
„zamiar przemycenia sądów patrymonialoych.4* Ost- 
D. Post dziwi się, że chciano właścicielom ziemskim 
zapewnić niejako jeśli nie przewagę to przynajmniej 
powagę w gminie przez nadanie im godności to 
wójtów, to sędziów pokoju, gdy tymczasem żąda 
ona aby wójt wybieranym był z pośród wło­
ścian.

— Rozporządzeniem ministerstw spraw wewnę­
trznych, sprawiedliwości i skarbu z dnia 8 listopa 
da r. b. zarządzonem zostało, iż kasy sieroce wspól­
ne nie mają dłużników' swoich wynagradzać za o- 
płatę podatku dochodowego pobieranego od kapi­
tału. Dłużnicy kas sierocych wspólnych winni się 
wyraźnie zrzec prawa odciągania od płaconych pro­
centów podatku dochodowego.

— Jenerał jaidy hr. Franciszek Sch&ffgotsche 
przeniesiony został na stau spoczynku, z objawie­
niem mu najwyższego zadowolenia J- C. Mci za 
gorliwą i wierną służbę przez lat przeszło 50. Fmp. 
bar. Zobel zamianowany został dowódzcą twierdzy 
Ołomuńca; fmpor. Józef Schraerling, przeniesiony 
do korpusu adjutantów, mianowany tajnym radzcą 
i szefem bióra prezydyalnego przy naczelnój ko­
mendzie armii. Pułkownik książę Leopold Kobnr- 
sko Gotajski z 59go pułku piechoty Arcyksięcia 
Rajnera, zamianowany jenerał-majorem; podpułko­
wnik książę Karol Badeński z 6go pułku drago­
nów hr. Horvath-Tholdy, drugim pułkownikiem Igo 
pułku dragonów hr. Stadiona. Pcnsyonowani; 
fmpor. bar. Susan, dowódzcą twierdzy Ołomuńca: 
fmpor. bar. Marcnzi de Mahrensfeld et Schónegg 
komendant wojskowy Lubiany; jenerał-majorowie: 
Jan Schlitter de Niedernberg, bar. Józef Rauber de 
Plankeastein i Aloizy Schaffner. Fmpor. bar. Karol 
Lederer zamianowany został komendantem twier­
dzy Aradu. Pensyonowani: fmpor. Józef Berger ko 
mendant twierdzy Aradu, na własną prośbę; jene­
rał-majorowie: Stefan Męsko de Felsó-Kubiny, Jó­
zef Fehlmayr; baron August von dar Heydte, Fran­
ciszek L&Uerer d - Littenburg, Ignacy Arbter, Ka­
rol Brzezany, bar. Maurycy Sebottendorf von der 
Rose, i bar. Jan Bittner de Bittenthal.

— Według najnowszego rozkładu wojsk, armia 
cała podzieloną jest na cśm korpusów piechoty i 
jeden jazdy, pod wodzą następujących jenerałów: 
lszy korpus w Pradze, fmpor. hr. Clam Gallas; 
2gi w W iedniu, fmpor. ks. Schwarzcnberg; 3ci 
w Celowcu, fmpor. Arcyks. Ernest; 4ty w Bornie, 
fmpor. Arcyks. Karol Ferdynand; 5ty w Weronie, 
fmpor. hr. Stadion; 6ty w Peszcie, fmpor książę 
Edward Liechtenstein; 7mv w Treviso, fmpor. ksią­
żę Heski; 8my w Padwie, fmpor. hr. Thun; kor­
pus jazdy w Parmie, fmpor. książę Franciszek Liech- 

Itenstein.
— Tyrolska V. u. Schutz. Zt.fr wykazuje, że 

w Tyrolu żandarmerya jest zupełnie niepotrzebną, 
że czynności jej ograniczają się na bezużytecznćm 
pisaniu, podobnie jak w wielu innych gałęziach 
służby publicznćj, przedewszystkióm zaś stara się 
przekonać o niestosowności dzisiejszój organizacyi 
żandarmeryi, która w charakterze swoim czysto 
w ojskow ym , niezależnym od wpływu władz poli­
cyjnych cywilnych, nieodpowiada sw em u celowi, a 
wielkie koszta na skarb nakłada.

— Ministeryum spraw duchownych i oświece­
nia, dało pod dniem 2 b. m. odpowiedź na adres 
do J. C. Mości wystosowany w moc uchwały kon­
wentu protestanckiego keszmarskiego z dnia 27 
września. Adres jak wiadomo, żądał zniesienia pa­
tentu urządzającego stosunki kościoła protestan­
ckiego w Węgrzech i powołania synodu, tudzież 
dotykał wielu innych kwestyj kościelnych i szkol­
nych. Odpowiedź wypadła odmownie z nakazem 
ogłoszenia jej po wszystkich gminach. P. Minister 
w piśmie swćm oznajmia, że J. C. Mość zwrócił 
mu prośbę z nakazem oświadczenia właściwemu 
administratorowi super-intondentury, że prośbom 
konwentu stać się zadosyć nie może, i że zmiany 
cesarskiego rozporządzenia mogą jedynie nastąpić 
na drodze wskazanćj w patencie z dnia 1 września, 
to jest za pośrednictwem synodów, które w myśl 
rozporządzenia ministeryaluego z dnia 2 września 
zwoływane być mogą. F. Minister nie tai zadzi­
wienia swego, iż jak się z adresu pokazuje, tak 
patent jak i rzeczone rozporządzenie mylnie były 
zrozumianemi. Dalój powołują się Minister na zda­
nie teologów protestanckich za granicą, którzy 
w patencie tym znajdą rękojmię praw kościoła 
protestanckiego. W końcu p. Minister oznajmia, że 
jeżeli skutkiem bądź jawnego bądz tajnego oporu, 
wyniknie jakowa szkoda dla "rotestantyzmu w W ę­
grzech, ci od których ten opór wychodzi, odpowia­
dać będą za tę szkodę. Zapewne podobne rozporzą­
dzenia wydanemi zostaną * do innych naczelnych 
intendentur węgierskich ze względu na zgroma­
dzenia jakie się odbywały w tym samym przed­
miocie jak w Koszmarku.

Francya.
Le Pays podaje powody, które się przyczyniły 

do dania przez Francyę rządowi sardyńskiemu ra­
dy, aby niedopuściłrejencyi księcia Carignan w pań­
stwach Włoch środkowych:

„Ważne w środkowych Włoszech zaszło zdirze- 
nie. Rejencya księcia Carignan ogłoszoną została 
przez zgromadzenia we Flortncyi, w Parmie, w Mo- 
denie, w Bolonii. W akcie tym spotykamy myśl 
tak często objawianą przez część prasy pkmon- 
ckićj, a tak gorąco popieraną przez dzienniki an­
gielskie, aby Włochy z każdym dniem dalej posu­
wać na drodze zjednoczenia, w celu przeciwsta­
wienia postanowieniom przyszłego kongresu czynów 
dokonanych.

„Przedstawiano nawet to oświadczenie czterech 
zgromadzeń, jako odpowiedź na świeżo ogłoszony 
list Cesarza. Takie jest przynajmniój zapatrywanie 
się, jakie Times i Daily News usiłują rozpowsze­
chnić wbrew wszelkiój słuszności i przyzwoitości.

„Cokolwiek bądź, rejencya księcia Carignan po­
winna być i była w istocie uważaną jako kombi- 
nacya pełna niebezpieczeństw. Jeden tylko powód 
mógł ją usprawiedliwiać, to jest konieczność zape­
wnienia porządku w krajach głęboko wstrząśnio- 
nych, gdzie władza rządu prowizorycznego zużywa 
się z każdym dniem, bez względu czy jest czynną 
czy bezczynną.

„Lecz jakąż rękojmię obiecywaćby mogło dla 
bezpieczeństwa Włoch środkowych zastąpienie je ­
dnego rządu prowizorycznego innym rządem pro­
wizorycznym? Osoba rejenta wybranego przez 
zgromadzenie, godną jest zaiste wszelkiego szacun- 
cu, lecz nienarażanoby go zapewne na zetknięcie 
się z ludnościami wzburzonemi i czynnie propagan­
dą rewolucyjną trawionemi, niedawszy mu środ­
ków zdolnych zjednać poszanowanie dla władzy, 
jaką piastuje.

„Rejencya księcia Eugeniusza sabaudzko - kari- 
niańskiego nietylkoby więc była objęciem przezeń 
rządu w księstwach, lecz spowodowałaby wejście 
wojsk sardyńskich do różnych terytoryów Włoch 
środkowych, i tak zapewne rzecz pojmowali ci, 
którzy zawotowali rejencyę.

„Któż nie przewiduje wszelkie i możliwych na­
stępstw podobnego kroku? Pośrednictwo zbrojne 
Sardynii w księstwach i legacyach usprawiedliwiłoby 
w tójże samej chwili pośrednictwo innego mocar­
stwa włoskiego, którego wojska od jakiegoś czasu 
zgromadzone już są w pobliżu granicy państwa ko­
ścielnego, a to niebyłoby nawet największóm jeszcze 
niebezpieczeństwem, albowiem Austrya mogłaby 
w owój demonstracyi ze strony Sardynii upatrywać 
jawne naruszenie warunków pokoju.

„Z drugiój strony Europa, która się zebrać ma 
na kongresie dla obradowania nad urządzeniem 
kwestyi włoskićj, ma prawo żądać, aby rzeczy po­
zostały aż do jej decyzyi, w stanie w jakim znaj­
dowały się gdy kongres był zaproponowany, i o- 
braziłaby się niezawodnie czynionemi usiłowaniami, 
aby jej narzucić z góry załatwienie rzeczy, czyli 
słowem aby jej nałożyć pęta.

„W obec tych względów nie dziwimy się wcale, 
że rząd francuski radził Sardynii, aby odrzuciła re­
jencyę ofiarowaną przez zgromadzenia księciu Ca­
rignan.

„Spodziewamy się, że J. K. Mość król W iktor 
Emanuel, który tyle już dał dowodów swego u- 
miarkowania i roztropności, pójdzie za mądrą radą 
Francyi. Liczymy silnie na wytrawne zdanie króla 
sardyńskiego i pewni jesteśmy, że uczucia męża 
stanu pokażą się w nim zgodnemi z prawdziwemi 
interesami Włoch i Europy.

Szwajcarya.
Szwajcarya obawia się agitacyi wywołanój w Sa- 

baudyi za połączeniem tój krainy z Francyą. Z tego 
powodu Rada związkowa wygotowała memoryał 
obszerny, z którego te ustępy wyjmujemy:

Neutralność Szwajcaryi i sąsiednich jćj prowin- 
cyj sabaudikich jest dzis jeszcze dla Europy tyło 
ważną co w r. 1815. Wprawdzie kolej idąca do 
podnóża gó ry  Cenis po obu stronach Alp, pozba­
wiła ważności militarnój drogę przez Simplon wio­
dącą, wszelako tylko pozornie, od tego bowiem za­
leży, ja 1* ie państwa mogłyby stanąć naprzeciw so­
bie. Jeżeli tak jak w ostatniej wojnie włoskićj 
Sardynia będzie sprzymierzeńcem Francyi, a morze 
będzie dla sprzymierzeńców stać wolne, wtedy dro-

ił list żelazny dla Rogalskiego, ktćren stanąwsty
iliotnie wywiódł sią z zarzutu, okazał niewinność
jako ulegsó musiał przemocy; a w końou odzy- 
cał łaskę królew ską, cześć i majątek.
Czemuż to ów wójt miejski, ów krawieo nleu- 

mny mi*ł natylc cdwagL aby p,awo nad powa-
5 majestatu przensBić? Bo był obywatelem kra-
, i mir.sta swogo, bo był eądzią niezawisłym, któ-
r najprzód B ogu spwwzedlLiw om ., » potem kró-
,wi swemu posłuszeństwo popr*y8)%gł. bo był 
lpowiediśalnym przed «wyu» współobywatelami, 
których zarabiał na uczciwcśó ijow ałam e, od 
tórych na urząd sędziego w d tem i g osy był o- 
ranym; wiedsiał, ie  umrze w kraju gdzie się

yW ójt takiego miasteczka dzierżył wówozas prR- 
'O miecza, a w razie nieposłuszeństwa rzą owi, 
im za cało miasta odpowiedzialny, od tego mia- 
e& rajprzód głowę tracił. Mus ał więc być ostro- 
lym w podobnych wypadkach. Lecz idąo za f? ®* 
m su m ie n ia  i prawa, mógł samemu królowi śmia- 
n w oozy spojrzeć; bo nie krętemi ścieszkami» 
ii protekoyą z góry, ani przesyłką w odstawkę;
l0 jako najgodniejszy wpośród braoi wybrany

swobodnii?, dostąpił urzędu i piastował go w całćj 
powadze. Jeżeli na ełaszności oparty rządowi się 
przeoiwił, nie bał się śledztwa ani podejrzenia, że 
wyjawiająo prawdę czyni to dla podkopania rządu. 
A  to się zwało wolnością gmin 1 którą w 200 Jat 
potępiano, wyszydzono i innemi formami zastąpio­
no. O  samych gminach zaś wyrzeozono: iż są m»- 
łoletniemi i dość sobie głsiwy nałomiono jakąby 
tym maluozkim opiekę nadać.

Wybaozcie n a ło g o w i I albowiem może z nałogu 
tw ierdzę: że nasza przeszłość miału prawdziwie
dobre strony 1

Tak np. każde stare pisanie na baraniej czy o- 
ślej skórze, zawiera uwagę: i ż  dla tego się krępu­
je słowa w pism o, aby meuleoGły marnie i pozo­
stały ku nauce potomności. Wszyscy uczeni Bta- 
rożytni wierzyli w tę_ prawdę i wedle tego czynili.

W ięc też i wójtowie z ł*wnik»mi sądząc wedle 
sumienia i prawe, zapisywali sądy i wyroki swoje; 
a ozynili to dla nauki potomności.

Po kilkuset latach ozytaó i czytać te ich sądowe 
księgi a nie można się naozytać, tak są oiekawemi. 
Nie jaden rys moralny da się tam zaczerpnąć, nie- 
pomnę już dziejowyoh; czytając czasem się zda,

że człek wpośród nioh żyje. Do^ samój statystyki, 
ozy jak ją  tam zawią 4-ę naukę, ileż to oickawych 
dat!—

Przed kilką laty okolicę uapa towali złodzieje, 
ale to złodzieje d o s k o n a l i ,  wielcy swego rzemiosła 
mistrzowie. Bydło wykradzione obuwali w Luty, 
aby ślad ludzkich nóg robiło; ę tz  z śpiącego przy 
Droga na ziemi kmiecia, przeprowadzili woły, 
drzwi angielską piłeczką p?z" ltow^wszy, o jedaćj 
prawic godzinie, jedcćj nocy w trzech wsiach, po 
dworaoh, plebaniach i kmieciach, a w dodatku 
w nawojowskim zamku i u poborcy podatków 
w N. Sączu, razem z 20 piwmo wybrali, jakby o 
zakład idąo konieo końoem, dawali się nam we- 
znaki. . . .

Wszysoy poszkodowam i meposzkodowani jak 
gdyby się zmówiwszy twierdzili że to nikt tylko 
ten i ten i ten, z tój a z tóĵ  wioską, bo to złodzieje 
z dziada z pradziada. Imiona te i mnie moono u- 
tkwiły w pamięci, bo sam pan sędzia czyli maoda- 
taryusz ouda o nioh opowiadał, a wszysoy urzę- 
dnioy kam i potwierdzali. _

Aż tu przeglądając odwieczne akta ławioy są- 
deokiej i bieokiej, znajduję te same imiona; ale nie

0 kradiicż , lecz o zbi'ji obierzprzed 200 laty po­
pełnione zapisane Pc dania miejscowe stwierdziły za­
pisy. W ięc rodem kurki ozubate! zbrodnia dzie- 
d ticzna, i to nie w jednój wiosce!!

Dawniejsze wieki niezwróoiły uwagi na te dzie­
dziczna ohoroby duszy. Może medycyna polity- 
ozna ówozesna nie znała na to laków, a może też
1 znała ale niezapisałs, ot! prostota! głupota sta­
ra , zabobonna! Ale ża nasz wiek o tój chorobie 
nio dotąd niegłosił— cobyto za przyczyna ? jużcić 
nie głapota bo teraz filantropia z filozofią i publi- 
cznem porządkiem blisko się spokrewniły; a to 
mądre córy oświaty! Więo nie głupota przyozyną 
zaniedbania leków, tylko to, że nie wiedziały mą­
dre ludzkości niańki na co tam gdzieś dzieoko 
któreś chore.

A jakżeż w końou i mogły wiedzieć ?

(Dokończenie natt.)
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ga simplońska mnićj zasługuje na uwagę, lubo 
w  raiie  zwycięskiego posuwania się wojsk austry- 
ackich na Turyn, armia francuska mogłaby próbować 
przez Simplon zajść drogę nieprzyjacielowi z boku i 
z tyłu, podobnie jak Bonaparte w r. 1800 uczynił. 
Gdyby jednak w przyszłój kiedy wojnie Sardynia 
była przeciwnikiem Francyi, a przez udział Anglii 
w wojnie, przystęp do morza mnićj był* pewny, 
a ważność drogi simplońskiej wykazałoby się w ca- 
!6m znaczeniu, a to tćm bardzićj, iż i tu  nie za- 
długo koleje pociągną obu stronami góry aż do jej 
stóp (Arona i Silten). Dla Sardynii kwestya ta tak 
samo się pokazuje jak  w r. 1815. Dopóki Sardy­
nia jest w przymierzu z F rancyą, nie potrzebuje 
oczywiście dla swojej prowincyi sabaudzkićj aby 
leutralność jej była przez Europę gw arantow aną; 

wszakże gdyby się związki przyjaźni zmieniły, w te­
dy Sardynia będzie znów w  tćm samćm co da- 
wnićj położeniu.

W prawdzie powiększeni* posiadłości sardyńskich 
za Alpami, daje tem u państwu większą przewagę 
we Włoszech; ale nie stawia go w możności bro­
nienia potęiniój prowincyj swych sabaudzkich z tćj 
strony Alp. A gdy skutkiem nowych przemian we 
W łoszech, Sardynia, a z nią i całe Włochy w ści­
ślejsze wejdą związki z całą E uropą, przeto z&wi- 
kłania tćm bardzićj są możebne od wschodu i za­
chodu, a przypuściwszy to , neutralność Sabaudyi 
jest tćm ważniejsza. Najmnićj zaś neutralność sa­
baudzka może tracić na ważności w obec Szwaj- 
caryi. Dziś jest jeszcze jak  w r. 1815 potrzebna 
dla obrony zachodnich granic Szwajcaryi; bez neu­
tralności Sabaudyi, kantony Genewski, W atlandzki 
i W alijski mnićj są zdolne do obronienia się. 
Prócz tego neutralność Sabaudyi daje Szwajcaryi 
praw o polityczne zabierania głosu w sprawach ty­
czących się zmiany stosunków panowania w Sa­
baudyi, a prawo to uznane już było w dawniej­
szych traktatach.

W  ł o c h y .
W iadomo, że Unione została skonfiskowaną za 

umieszczenie zmyślonego listu króla W iktora Em a­
nuela do Cesarza Napoleons. List ten jest wido­
cznie dziełem jakiego ultra, i gdyby nie przybrał 
na siebie cechy listu królewskiego, byłby żadnego 
wrażenia innego nie sprawił nad wiele innych ar­
tykułów tego dziennika. Autor listu wychodzi w kwe- 
styi legitymizmu z zasady prawa natury, nieuznaje 
praw  historycznych, a zdaniem jego, uchwały zgro­
madzeń narodowych w krajach W łoch środkowych 
mają to samo prawo i tę samą moc obowiązującą 
mieć powinny, co dyplomatyczne postanowienia 
kongresów. Jeżeli wolno było objąć tron Orleanom 
we Francyi, powołać Koburgów do Belgii, wynieść 
na tron  Cesarza Napoleona lub obrać Kuzę hospo­
darem, to niemnićj wolno księstwom włoskim na­
dawać sobie nowe dynastye. Europa nie może dwoi­
stą mierzyć się m iarą ; dynastye się zmieniają, lu­
dy tylko pozostają te same. W  tym duchu jest na­
pisany cały ów list zmyślony, który odrzuca myśl 
konfederacji i przywrócenia książąt, a przedstawia 
korzyści zjednoczenia księstw z Piemontem.

— Kor. Austr. d nosi z Turynu lOgo: Nieporo­
zumienie między ministrem oświecenia Casati i je­
go kolegami o ograniczenie wolności nauczania, 
zagodzone podobno zostało przez zobopólne ustą­
pienia. Przyszłym gubernatorem  Genui ma być A le­
ksander Porro. Fanti przybył do Turynu. Indep. 
belge m ów i, że do komisyi prawodawczej która 
ma n f o rn y  w kodeksach zaprowadzić, powołano 
także prawników z Toskanii, Modeny i Parmy. 
Dekretem  królewskim uporządkowane zostały płace 
urzędników administracyjnych. Ministrowie pobie­
rać będą 25,000 fr., gubernatorowie 10,000 fr. 
z dodatkami reprezentacyi, prezesowie rady staan  
i izby obrachunkowći 15,000 lirów. Po dzień 8 
b. m. podpisano w Medyolanie 80 milionów na 
pożyczkę.

Hiszpania.
Równocześnie z zamianowaniem naczelnym wo­

dzem wyprawy marokańskićj hr. O ’D onnells, uka­
zały się następujące roz orządzenia królowćj: 

„Uwzględniając stósowność niektórych zmian 
w  organizacyi wojskowćj królestwa w ciągu wojny 
afrykańskiej, na wniosek mego m inistra wojny i 
według zdania rady m inistrów , postanawiam  co 
następuje:

„Art. 1. Terytoryum półwyspu i wysp balearskich 
podzielone zostanie na 5 wielkich powiatów woj­
skowych: pierwszy obejmować będzie kapitanie 
jeneralne Nowćj Kastylii i W alencyi; drugi Ka­
talonii, Aragonii i wysp balearskich; trzeci An- 
daluzyi, Grenady i Estrem adury; czwarty Starćj 
Kastylii i Galicyi; piąty Nowary prowincyj biskaj­
skich i Burgos.

„Art. 2. W ojska znajdujące się w granicach ka 
żdego pow iatu, uorganizowane zostaną w jedną 
armię.

„Art. 3. Dowództwo każdego powiatu i każdćj 
armii powierzone zostanie kapitanowi jeneralnem u 
czyli namiestnikowi z tytułem  i atrybucyami na­
czelnego jenerała. Jednakże dwa powiaty połączo­
ne być mogą pod dowództwem jednego jenerała, 
jeżeli okoliczności za tćm przemawiać będą.

„Powyższe rozporządzenia natury przechodowćj, 
niezmieniają prócz co w  nich jest zawarte istnie- 
nienia i zwykłych fankcyj kspitanij jlnych.

„Minister wojny winien wykonać niniejsze posta­
nowienie.*

„Ażeby sprawy dotycząc: działań armii afrykań­
skiej, załatwiane były z całą szybkością, jakićj wy­
maga ich ważność, postanawiam co następuje: 

„Prezes rady ministrów, minister wojny Leopold

O ’Donnell i Joris hrabia Lucena, zamianowany na­
czelnym dowódzcą armii afrykańskićj, będzie miał 
przydzieloną do boku swego sekcyą m inisterstw a 
w °jny, która tworzyć ma wyłącznie sekretaryat 
wojenny naczelnego wodza."

Ameryka.
Partya repnblikancka uchyla się jak  może od 

zarzutu czynionego jój przez dem okratów , że po­
w stanie murzynów w Wirginii przez nią było u- 
kartow ane. Demokraci będący dziś u władzy chcą 
tym zarzutem osłabić współzawodników swoich 
zmierzających do zniesienia niewoli. W  Europie 
żaden dziennik nieśmiałby wzywać rządu, aby bez 
sądu wieszał powstańców, lecz za Oceanem na­
miętności polityczne są silniejsze, a względy wszel­
kie ustają, gdzie idzie o rzecz stronnictw. Brown 
z kilkoma tow arzisiam i swymi białymi i czarnymi 
stawiony został przed sąd i ani w ątpić, że wypa­
dnie wyrok skazujący ich na szubienicę. Oskarże­
nie obwinia uwięzionych o podburzanie do buntu, 
rokosz i otw artą wojnę przeciw krajowi W irginia, 
tudzież mordy. Dotychczas nie można z pewnością 
oznaczyć, jakie były cele pow stania, albowiem ta ­
kowe wybuchło w okolicy nie zbyt wielką liczbę 
czarnych liczącej. O Brow nie obiegają rozmaite 
wieści. M ówią, że już kilkakrotnie dopuszczał się 
zamachów zbrojnych, że napadał na cudzą w ła­
sność, lecz uchodziło mu to bezkarnie, bo nigdzie 
długo nie przebywał i zawsze przenosił się w oko­
lice gdzie go nieznane. Tak mówią jego nieprzyja­
ciele; przyjaciele zaś utrzym ują, że nieinaczćj on 
postępował jak  W alker, i że plany jego sięgały d a ­
leko. Bądz co bądź czuje on sam , że jest straco­
nym i chce tylko zginąć z pewną aureolą chwały. 
Dla tego na zapytanie, czy chce mieć obrońcę, ta ­
ką dał odpowiedź:

„Nie prosiłem o przebaczenie, kiedy mię wzięto 
jeńcem ; nie prosiłem o życie. G ubernator dał mi 
słowo, że uczciwy wytoczą mi p ro ces; ale w obe­
cnych okolicznościach na bezstronny proces liczyć 
nie F}0B£- Jeżeli chcecie krwi mojćj, możecie ją 
m eć każdćj chwili, niepotrzebując wdawać się w  po­
zorne sądzenie. Nie miałem żadnego adwokata, 
memogłem sobie żadnego sprowadzić. Nie byłem 
w stanie zając, się moją obroną. Pamięć mię opu­
szcza. Zdrowie moje polepsza się, ale jeszcze zbyt 
jestem  osłabionym (Brown dostał się ranny w nie- 

Znajdą się dla mnie okoliczności łagodzące, 
jeżeli bezstronne śledztwo prowadzone zemną bę­
dzie. Jeżeli wszak/.e chcene nas zmusić do proce­
su dla formy by nas po formie stracić, to możecie 
sobie oszczędzić trudu. Jestem  przygotowany na to 
co mię czeka. Nie proszę o pozorne dochodzenie, 
nie chcę by m ę znieważano, lecz aby mię sądzo­
no wedle sumienia. Jeżeli tchórzostwo kierować 
wami będzie, to proszę raz jeszcze, porzućcie wszel­
kie pozory. Nie wiem naw et jaki jest cel tego prze­
słuchiwania. Mam tylko prawo żądać, abyścio mię 
uiewysta siali na błazna i nie najgrawali się zemnie, 
jak to czynią podli barbarzyńcy z tymi, którzy im 
się w ręce dostają."

O przeszłości Browna piszą dzienniki, że przed 
pięcioma laty podczas zaburzeń w K ansas, kiedy 
szło o to, czy kraj ten w  chwili włączenia go do 
unii amerykariskićj ma mieć charakter państwa 
niewolniczego, dom Browna zburzony został przez 
zwolenników niewoli przybyłych z Missouri na po- 
moc przyjaciołom ewoim w Kansas. W tedy zni­
szczono także j-go  zbiory i zamordowano mu je ­
dno czy też dwoje dzieci. Żona um arła m u ze zgry- 
g * Brow n miotany zemstą, a zarazem wierny 
®wym zasadom co do zniesienia niewoli, zebrał po- 
zet ludzi,^ wpadał skrycie do Missouri i na różnych 

®,eJscach"odbijał z więzienia tych, których osadza- 
no ** dawanie pomocy zbiegłym murzynom. Po- 
Wl°dło mu się kilka razy, że uwolaił takich, k tó ­
rym groziła samowola ,ludu podburzanego przez 
zwolenników niewoli. Ścigany kilka razy obronił 
; e n‘e buz krwi rozlewu. Po uciszeniu się w Kan- 
w ał n w rócił do gospodarstwa, ale i tam  da- 

pomoc zbiegłym niewolnikom. Uwięziony z te- 
y P °^ °d u , uszedł z więzienia i czas jakiś nie by- 
o o nim słychać, aż się teraz ukazał w Harpers 

P°^aiu je, że pobudki które skło­
ni y Browna do powstania, czy były osobiste czy 
pu lczne, niemiały jednak nic wspólnego zżyciem  
rozDojniczem jakie mu przeciwnicy jego zarzucają.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K rfc k ó w  15 listopada. W  drukarni Czasu wyszła temi 

dniami mowa X . Henryka Księżarskiego, kaznodziei katedral­
nego, miana w kościele ś. Piotra podczas obchodu pamiątki 
założenia Arcybractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego przez 
X . Piotra S k a rg ę .

Jutro to jest l6 g o  profesor wydziału prawnego tutejsze­
go uniwersytetu Dr. Feliks Słotwiński, kończy 50 lat swojego 
zawodu profesorskiego. Uniwersytet tutejszy ma podobno uczcić 
szanownego jubilata stćsownym obchodem.

— Mamy tera* niejakie jaśniejsze już wskazówki o zajściach 
jakich si§ dopuszczono w Berlinie podczas obchodu szyllerow- 
skiego. Zdaje się nieulegać wątpliwości, że była zmowa, aby 
przy sposobności obrzędu na cześć Szyllera, obchodzić rocznicę 
stracenia Roberta Bluma. Takie przynajmniej było hasło przy- 
wódzców ruchu, którzy do demonstracyi swojój użyli wyrobni­
ków i uliczników nierozumiejących celu demonstracyi ani obcho­
du szyllerowskiego. Była tam podobno i chorągiew czerwona i 
latarnie z czerwonego papieru na kijach niesione, około któ­
rych skupiał się tłum. Okrzyki: „Wiwat Szyller! 1 wiwat Ro­
bert Blnm!“ mieszały się nawzajem. Powiadają, że zakaz po­
chodu z pochodniami opierał się na przewidywaniu tćj demon­
stracyi. Między policyą a tłumem przyszło do formalnćj bitki, 
i raniono kilku ludzi. Z pośród tłumu rzucano kamienie wydo­
byte z bruku dla zrobienia fundamentu na pomnik. Dopiero

kiedy cała straż policyjna zawezwana z koszar telegrafem przy­
była na miejsce i straż konna z dobytemi pałaszami nacierać 
zaczęła na przeciwników, nastała spokojność, tojest rozegnano 
wichrzycieli i wypróżniono ulice i place.

SPRAWOZDANIA
z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie.

Dnia 7 listopada. Niezamężna Maryanna K. lat 39 licząca, 
rodem z Miękini, już dwa razy stawała przed sądem obwinio­
na o zatratę bez śladu dwojga swych dzieci, kilka tygodni ży­
cia liczących. Oba jednak razy wyszła z pod śledztwa bezkar­
nie, bo umiała sądowi tak rzeczy przedstawić, że jakkolwiek 
pewnćm było, że dzieci bez śladu znikły, przecież nie można 
było ani opowieści jój sprawdzić ani też fałszu j«j dowieść. I  
tak z zagubienia pierwszego dziecka płci męzkićj, 4 tygodnie 
liczącego, tłumaczyła się, że wyszedłszy * niem ze wsi, usia­
dła przy drodze płacząc; na to nadjechała jakaś pani bryczką 
1 końmi, z których jeden był czarny drogi siwy, spytała ją  
czego płacze a dowiedziawszy się o przyczynie łez , wzięła jój 
dziecko do siebie i natychmiast krzyk j eg0 papką z cukru u- 
ciszyła. Pani ta wzięła owo dziecko za Bwoje do Królestwa 
Polskiego, matce dała tylko karteczkę na którćj napisała o- 
łówkiem swoje nazwisko, by ją  odszukać mogła. Niestety! kar­
teczkę tę zgubiła oskarżona przez eo nie jest wstanie wskazać, 
gdzieby się jój syn znajdował. O drugiem dziecku zaś, kilko- 
tygodniowój córce opowiedziała, że takowe w drodze umarło 
w chałupie w pewnćj wsi, którćj nazwa nie jest jój wiadoma, 
i tam pochował je  grabarz również nieznajomy.

W  obecnćm dochodzeniu sądowćm szło o zatratę trzeciego 
z kolei dziecka, Maryanna K. byłaby zapewnie także jaką hi­
storyjkę wymyśliła, gdyby nie odkryto ciała dziecięcia płci 
żeńskićj, 4 tygodnie liczącego. Znalazł j e przechodzący przez 
pola Miękini sołtys z Wilkowic i podjął wraz z przywołanym 
przez siebie włościaninem Piotrem N. Dziecko leżało w polu 
opodal od ścieżki i zamieszkań, zawinięte do pół w chustkę, 
z rękami w górę wzniesionemi; pod niem był śnieg w skutek  
odtajenia stwardniały. Sołtys domyślił się, źe matką tego dzie­
cięcia będzie Maryanna K., a ta zapytana wypierała się z po­
czątku, lecz potćm przyznała jak  i w śledztwie, że gdy ją  
w grudniu 1858 r., we dwa tygodnie po urodzeniu tćj córki 
wydalił jćj pan ze słnżby w Kętach, poszła do Trzebini, gdzie 
po dwutygodniowym pobycie przyciśniona potrzebą sprzedała 
poduszkę diiecka przekupce i udała się ku domowi rodziców 
swoich w Miękini, do którego wprzód iść się obawiała. W  dro­
dze idąc polem ścieżką dla skrócenia drogi, spostrzegła że dzie­
cko umarło jój na rękach; nie sądziła jednak, żeby umarzło, 
gdyż je  owinęła w chustkę i podwójne sukienne troki płócian- 
ki, dziecko było już przedtćm chore i kaszlało mocno; po 
mierci miało jeduę rękę wzdłuż wyciągniętą p rz y  ciele, drugą 

na piersiach złożoną i tak je  w polu zostawiła, niech cąc  je  
nieść do rodziców, dokąd się następnie ndała. Nigdy jój w gło­
wie niepostała myśl pozbawienia dziecka życia; na zapytanie 
rodziców gdzieby je  podziała, rzekła, że jak je Pan Bóg dał, 
tak i wziął. Macocha jednak i  siostra oskarżonćj zeznały, że 
ta zapytana przez ojca o dziecko, powiedziała, że umarło i że 
je w Trzebini pochowała; oskarżona była przy tóm smutną.

Józef S . i Anastazya S . służbodawcy oskarżonój zeznali, że 
ta nie miała powodu od nich z dzióckiem odchodzić, gdyż jój 
nie wydalali, bo była dobrą służącą; dziecko było z początku 
słabe, późniój jednak zdrowe; oskarżona okazywała do niego 
przywiązanie.

Biegli w sztuce lekarze orzekli, że gdy pod dzieckiem była 
skornpa odtajonego śniegu, gdy na miejscach ciała, któremi 
dziecko do śniegu przylegało, znaleźli odmrożenia, które na 
trupie nigdy pozostać nie mogą i w tym przypadku przed po­
łożeniem go na śnieg powstać nie mogły, gdyż jak  mówi o- 
skarżona było chustką, trokami i ciepłem matczynćm od zmro­
żenia chronione, dziecko to przeto w chwili kiedy je  oskarżo­
na porzuciła, było żywe; zważając zaś, że przy obdukcyi ciała 
nieznaleziono żadnego śladu choroby dziecka, lecz tylko oznaki 
apopleksyi (katalepsyi). przeto orzekają, że dziecko w skutek  
umrożenia umarło.

Taki był przebieg sprawy w punktach ważniejszych; najcie­
kawsze jednak były w nićj kwestye prawne. Gdy bowiem przez 
lekarzy udowodnionćm zostało, te  dziecko w chwili porzucenia 
go żyło jeszcze, oskarżona zaś uporczywie twierdziła, że było 
nieżywe i zaprzeczała wszelkiego złego zamiaru względem nie­
g o , chodziło więc o udowodnienie jój tego zamiaru, który to 
dowód § 268 postępowania karn. przypuszcza. Zważając na 
przedmiot (4 tygodni liczące dziecko, niemogące już  być prze­
to przedmiotem dzieciobójstwa) i skutek czynu (śmierć dziecka), 
zamiarem oskarżonój mogło być tylko albo pozbawić dziecko 
życia, albo „wystawić je na niebezpieczeństwo utraty życia“ po­
zostawiając ratunek jego przypadkowi. W  piórwszym razie czym 
jój byłby morderstwem, w drugim zbrodnią podłożenia dziecię­
cia. Przypuszczając, że zamiar morderstwa nie jest udowodnio- 
nym, to nie można powiedzieć, że oskarżona dziecko zamordo­
wała, lecz mogła je zabić, tj. czyn jój mógł być jeszcze potrze­
cie, zbrodnią zabójstwa, które Bię popełnia, działając na szkodę 
człowieka, wprawdzie nie w zamiarze pozbawienia go życia, lecz 
w innym „nieoznaczonym" zawsze jednak „nieprzyjacielskim" 
zamiarze, tak, że się go życia pozbawia (§ 140 kod. kam .). Cie- 
kawóm więc było, który z tych trzech zamiarów za udowodnio­
ny c. k. prokurator, obrońca i Sąd przyjmą, którćj więc zbro­
dni z trzech powyższych oskarżona za winną uznana będzie; 
było to tómbardziój ciekawe, że akt zaskarżenia brzmiał o mor­
derstwo, zbrodnia zaś ta i powyższe dwie drugie wzajemnie się 
tak wykluczają, że gizie jest jedna, tam nie może być druga 
w tój samój osobie, w tym samym czynio i przedmiocie (kto 
dziecko zamordował, ten go nie zabił i niepodłożył; kto je  za­
bił, ten go nie zamordował i nie podłożył).

Z tego wypływa natnralnie, że gdyby oskarżona uznaną zo­
stała winną zabójstwa lnb podłożenia dziecka, nie mogłaby być 
uwolnioną od zaskarżenia o morderstwo „dla braku dowodów", 
lecz musiałaby być uznaną co do tój zbrodni zupełnie niewin­
ną według § 288 postęp, kam. dla braku istoty morderstwa, do 
którój zły zamiar na tęż zbrodnię wymierzony nieodzownym jest. 
Jednak prawricy praktyczni odwołując się na § 268 postęp, kar. 
który dowód złego zamiaru przypuszcza, gdy wszystkie inne 
czynniki istoty zbrodni są udowodnione, twierdzą, że w takim ra­
zie, gdy „tylko" zły zamiar nie jest należycie udowodniony, ów 
§ 288 postęp, kam . (o którym już przy innćj sposobności wspo­
mnieliśmy, że jest jabłkiem niezgody u prawników), nie powi­

nien być zastósowywany, tj. że oskarżony nie może być uzna­
ny niewinnym, tylko winien być według § 287 ppstęp. karn. 
uwolniony od zaskarżenia dla brakn dowodów. Z tego zdania 
wynika oczywiście, że obwiniony z jednego i tego samego czy- 
nn popełnionego na jednym i tym samym przedmiocie, może 
być pociągany sądownie za dwie lub więcćj zbrodni nie mogą- 
cych ze sobą idealnie konkurować (concursus simultaneus), a 
w tym przypadku o morderstwo i podłożenie dziecka, bo raz 
może być z tego czynu oskarżony, lecz dla braku dowodów od 
zaskarżenia uwolniony, l e c z  n i e u n i e w i n n i o n y ,  drugi raz 
za tenże sam czyn, lecz tylko inaczój nazwany, „karanym" być 
może. W  takim przypadku jest zatóm przypuszczona idealna 
konkureneya w zbrodniach niemogących, jak  to powiedzieliśmy, 
ze sobą konkurować, co jest niekonsekwencyą, która jednak 
między prawnikami praktycznymi, licznych ma zwolenników i 
tyle ma w sobie dobrego, żc częito złoczyńca uszedłby bez 
kary ale i bez skazy z rąk sprawiedliwości, gdyby g0 dla tego 
jedynie zupełnie nie*innym uznano, że przeczy złego zamiaru, 
i że dowieść mu go niemożna, choc:aż wszystkie inne znami m a 
zarzuconój mu zbrodni są widoczne. Uwolnienie zaś dla braku 
dowodów, które w takim przypadku przez sądy bywa orzekane, 
uwalnia wprawdzie od kary na majątku, wolności lub życiu, lecz 
ma wiele innych i ważnych złych następstw i pozostawia za­
wsze niezmazaną plamę w życiu oskarżonego.

Te dwa powyźćj opisane odmienne pojmowania istoty zbro­
dni w § 288 postęp, karn. dają zwykle obszerne pole obronie 
dość często ze skutkiem. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  13 listopada. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
rapo rt adm irała R igault de G enouilly o potyczoe 
d. 7 września stoczonej przez wojska francuskie 
w K o ohin chin:e. K oohinoiykowie ponieśli wielką 
stratę; korpus francuski zburzył im tw ierdzę, za­
brał artyloryę i zmusił do ucieczki. F rancuzi s tra ­
cili 10 zabitych i 40 rannych.

L o n d y n  14 listopada. Dzisiejszy Observer p o ­
w ątpiew a, aby Cesarz N apoleon oświadczyć się 
miał przeoiw przyjęoiu rejencyi ze strony księoia 
C arignan , i aby król W iktor E m a uel m iał się 
w danym  razie do tego stosować. W  dynlom scyi 
angielskiej zaszły następujące zm iany: H o w ard , 
poseł w L izbonie , idzie do H *n-ow ern ; G ordon 
z H annow eru do S tu tg ard u ; S tafford-J  ruiagham  
z K arlsruhe do Sztokolm u. M agenais zam ianow a­
ny posłem  w Lizbonie.

T u r y n  14 listopada. Gazzettapiemontese donosi 
ie  książę C arignan odmów ł  wprawdzie spraw o­
wania władzy rejenta nad W ło  h u n i środ«o<rem ? 
wszelako rejencyę nad  temi krrjam i powierzył m i­
nistrowi Buonoom pagni.

D epesza turyńska z 14go , k tó ra  nas doszła 
przed samćm zamknięciem dziennika, mówi o wy­
biegu politycznym. K siąż ; Carignan nie przyjm uje 
rejencyi, a przelew a ją  na inną osobę. Celem te­
go wybiegu je s t tymczasowe przewleczenie kwe- 
styi księitw  aż do rezultatów  kongresu.

W Courrier du Dimanche je s t treść noty poda- 
nój przez króla W ik to ra  Em anuela do mocarstw, 
w którój oświadcza, że się wda zbrojno w srraw ę 
W łoch środkow ych, skoroby tylko wystąpił iafei- 
kolwiek eryn rewolucyjny lub wojenny. Debata 
jakotóż inne dzienniki powątpiewają w istnienie tćj 
noty.

W edług  doniesień z M odeny z 8go, F a r n i  od­
mówił przyjęoia daru  ofiarowanego m u w imię na­
rodu  przez zgrom adzenie narodow e i objął tym ­
czasowe rządy Rom anii, a ja k  donoszą z Bononii 
z d .  lOcro b. m. przybył tim żo dnia poprzedniego 
wraz z Ribottim .

K roki nieprzyjacielskie między M arokiem  a H i­
szpanią m iiły  się już rozpocząć, uderzeniem  ty ­
siąca m aurów  na C eutę; atak ten odparty  został. 
Był to tylko jednak nowy napad pobliskich m ie­
szkańców na tw ierdzę h iszpańską, gdyż wojska 
marokańskie, powiększój części z jazdy  złożone, 
a 20,000 liczące, dopićro do T angeru  nadciągły, 
a wojska wyprawowe hiszpańskie jeszoze w A l- 
gesiras stoją.

W  dziennikach angielskich ogłoszono szozegó- 
łowe wiadomości i listy z Chin z 28 września. 
W edług  nich Chińozycy zachowują się spokojnie 
i obronnie, leoz przygotowują się na wszystkich 
punktach do odporu ataku europejskiego, którego 
się spodziewamy. Leoz w niektórych miastaoh 
nadbrzeżnych pospólstwo poduszczone przeciw 
Europejczyków , dopuściło się nadużyć; utrzymują, 
ża zamordowano trzech S osyan  i obawiają się, iż 
to pociągnie ważne następstw a, gdyż 12 staików 
wojennych rosyjskich stoi przy wybrzeżach chiń­
skich w zatooe Peozeli. Mniemamy, że obawa ta 
jest próżna, gdyż Rosyanie są w dobrych stosun­
kach z dworem  pekińskim i rzecz tę załatwią za­
pewne w zgodny sposób, jak  im to doradza poli­
tyka, w edług którćj w Chinach postępują i wiel- 
lie zyskują korzyści. P oseł angielski przebyw a 
ciągle w Szanghaj, leoz nie ma żadnych stosun­
ków z rządem  chińskim. Poseł am erykański W i- 
iam W avd, wymieniwszy ratyfikacye trak tatu , u - 

d&ł się do Japonii.
Z Nowego Jo rk u  donoszą 2go  b. m. i* naczel­

nik powstania w H arpers F erry , B ro w n , skazany 
został na powieszenie (patrz wyżćj „A m eryka").

Antoni Kłobukowtki, Redaktor odpowiedzialny.



CZAS a Środy 16 Listopada 1859.

Kurs papierów publicznych i
- - • ' ■ • •  ■------1 i obliozać żyto(w  w*lu«ic austryaekiój).

jirahuw 15 listopada

słp.Banknoty polskie za 100 z łr. a o w. ,
Ruble obrączkowe agio* . ,
T alary  praskie aa 160 z łr . now. , , . . 
Srebro now e. . . . . . . . . . . .  złr.
P ó łim peryały  rosyjski#, . . .  ,
Napoieondory JO-fr. . . . . . . . .  „
Dukaty holenderskie walno..........................  „

„  aastryackle  ................................„
L isty  zastawne galicyjskie a kuponam i.. » 
Obligacye indeinn. i  kupon. . . . . .  ■ 
Pożyczka narodowa a r. 1 8 6 4 . . . . .  %
Akoye kole! galicyjskiej as sitnkę .
L isty  zastawne polskie z knpoeanii. *Jp.

W i e d e ń  15 listopada (te leg ra f.)
Augsburg 100 złroń. .....................................
Hamburg 100 Marków 
Łonsyn 10 Ł.
P ary i 100 franków . J . ...................... * •
O ukst .......................................................
6%  Metaliki . . ..............................................
' L*/*łV.
*V.
3%
Losy s r .  1831.

1 8 3 9 . ...........................* '
,  f  1854. • • • • • • * * •

Pożyczka n a r o d o w a ............................
O U ip ey e  indemn. gallo- ° » *
Akoye Bankowe . •  ..................... ;

a kolei półnoonćj . . . . .
kredytu ruchomego . . . .  
kolei frae^rsko-ausiryaakiój

L w ó w  13 listopada.
Dukat holenderski. . . . . . . .

„ anstryaeki . . . . . . .
Półim peryał rosyjski.......................
Rubel rosyjski  ......................   .
T alar pruski .  .................. . . .
Pięoiozłotówka polska . . . . 
Listy aastawne galls, bea kupoa. 
Oblig. indzma. bea kupos. ■ . . 
P o ły o ik a  narodowa b«g fcir-ou.

W n r s i a w a  13 listopada
Półim paryały, .........................................  rubli
Oblig! skarbowe . . . . . . . . . . .

kupoa . . . . . . . . .
L isty aaataw se III okres* . . . .  - rubli

knp»» , . . . .

W r o s l a w  14 listopada. 
Banknoty anstrysckie w mon. k o n w ..

9 ,  w mon. nowej
Polskie bilety bankowe . . . . . . .

„ listy  nastawne, . . . . . .
Poanaóskie listy zastawne 4*/, ., .

.  .  3 i%
Obllg, kolei krfck.-esląłk.

żądąją płacą
377 371

10 8
80} 79}

119
10 6 6 80
9 79 9 60
6 80 5 70
5 90 5 76

8 4 ] 84 —
72} ?2 -
77 — 76 —
68 — 66 —
100 99}

azł. c.
106 30

93 50
123 90

49 10
5 87}

71 60
64 —
56} —
—

338 —
116} —
109} —
77 15
72} —

898 —
S958 —

301 —
268 —

5 82 5 74
5 86 5 82

10 8 9 93
t  95 1 91
1 88 1 86

—
83 40 83 3
73 33 T l  75
7T 50 76 40

5 60
92 20

-
14 74 14 72

23}

80 —
8 6 / , —

— 8 4 / ,
— 99}
— 8 8 / .
73

sgr.
o
r>

276,
165,

guloje, jes t w saakło  właśoiwgzem epraedawaó 
na realny, nie zaś na idealny wagę, gdyż 130 f. są  rzadkim 
wyjątkiem w ziarnie żytniem.

Jęczmień bardzo by l poszukiwany po oanaoh przybierają- 
oyob°. Orooh ja k  dawniej.

W  ciąga tygodnia sprzedano łzsztów  pszenicy 1205, Zyta 
375, na odstawę wiosenny 850, jęozmionia 150, groohu 50,
siemienia 4. ., . kora. warsz.
Płaoono aa ła s z t  wagi holi. Guid. prus. wagi P°* zgp. g r.z lp .g r.
Pszenica od 127 do 1 3 ' od 400 do 435 239-246 33 24 35 20

— 131 — 133 — 420 — 480 247-250 34 15 30 14
— 134 — 136 — 455 — 500 252-255 37 10 41 1

Żyto . . — — — 130 — 300 -  310 345 36 16 27 12
Jęczmień -  110 — 120 -  252 — 337 207-236 22 8 29 -
Grooh . . . ------------------ 300 — 330 — 26 16 29 5
Biernie lniane . • U l  — 420 — 430 209 —- ST 4

Tornń przebyło pszenicy łasztów  427j ,  ży ta 48, grochu 13, 
belek sosnowych 73 i. — W oda zeszła  na 3* 7’ .

W  drzewie sprzedano: d ług.' grub."
Belek sosnowych 200 27 kubik 8,

„ 600 28 f?  „ 8
900 23 j j  „ ?

O krąglaków .. .1 3 0 0  40 kopa tal
„ 900 25 | i  n »

Klepek pipówek na odstawę wiosonn^ kóp 50, kopa po 45 tal 
K urt uamian; Londyn 197. — Am sterdam  101j- Ham­

burg 441. — P ary ż—. W arszaw a —.
Alexander StaStosttkt et Corny.

Pooląg! osobowo feoiejwob i«l*Knya&

O d c h o d z ę :  
z Krakowa do Warszawy 1 rauo—  do Wiednia i Wro­

cławia 7 raco; 3 .45  popoiud. — do Gitra- 
wy (przes Bogumia (Odorberg) do 4\- i.s'
9. 45 rano ~  do Rzeszowa 5 .40 r»®.o; 10. 
30 rano ”  d& Wieliczki 11 ra&o. 

z Wiednia do Krakowa i r*o«; 8. 30 wieciór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Rzceakoioy 6. 30 rano; 2. 0 po po­

łudnia.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 r*aa 1. 48 ? opola-1 

dido; 7. 50 ttioczór. 
iizeexMca d& Krakowa 10. SO prxcsdpeludn.; 3. 10] 

popołudniu. ]
P r z y c h o d z ą :

,Io Krakowa s Wiednia fi. 45 7. 45 wieczór =
i  Wrocławia i Warszawy fi. 45 rano li 
5. 27 wieczór = s  Ostrawy (p a ta  Boga- j 
itolii (Oderbergj z Pru*) 3. 27 wieczór =  j 
* Rzeszowa 3. popolod.; 9. 45 wieczór - - 1 
s Wieliczki 8. 45 wieczór, 

do Rzeszowa t Kra/uwa IS. 10 w jsoludnic; 3. 10 
popołudnia.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ces* król.

MOTJ&M
% .

S p f e * .

uprzywil.
LILII.

M A
Uprasza się

Jk Ł U B  W  1  M  Ml*
P. T. A k c y o n a r y u s z ó w  ck. uprzyw. galicyjskiej kolei żelaznej Karola 

Ludwika, którzy dol^d zaliczyli tylko 30%  na swoji} Akcyę, aby dalszy 10% wpłatę, t. j. 
dwadzieścia zł. reńskich mon. konw., albo dwadzieścia jeden z ł. reńskich waluty austr. 
na akcyę; w prz'cii}gu terminu od S g o  do t 6 g o  s t y c z n i a  i8 6 0  roku zapłacili.

W  płaty te uiszczone być maja w ck. Instytucie Kredytowym dla handlu i przemysłu
_  J . . .  1___  -y X   1 1 _________  ____ __w Wiedniu za okazaniem Akcyj, które w dwóch konsygnacyach porz^dkowo spisane byc 

winny, (_blankiety do tych konsyynctcyj udzielone będą bezpłatnie).
Kupon płatny na dniu 1  S t y c Z I l iA  I8 6 0  za przypadający procent od upłaco- 

nego kapitału 30  złr. w wartości 1 złr. 30  kr. w monecie konwencyjnej, czyli 1 złr. 
57  e kr. w wal. austr., doliczony być może do tej wpłaty za gotówkę.

PP . Akcyonaryusze obowiązani ŝ , zapłacić procent 5 od sta za czas ubiegły od 
Igo stycznia 1860  do dnia uskutecznionego wpłaty, a to dla tego, że procent od kapi­
tału zapłaconego od dnia Igo  stycznia liczyć im się będzie.

Za opóźnienie w terminie ściijgnione będ§ oprócz powyższych, jeszcze 6%  i To­
warzystwo zastrzega  sobie zastosowanie §  17  statutów według okoliczności.

Panowie Akcyonaryusze, którzy już 40%  albo więcej na akcye wpłacili, mogą 
wr c. k. Instytucie Kredytowym dla handlu i przemysłu procenta półroczne do Igo  sty­
cznia 1860  od zapłaconego kapitału za okazaniem akcyi i oddaniem ubiegłego kuponu 
otrzymać.

W iedeń dnia 15 listopada 1859. (941-1-3)

f i  fiarządu Ruchu c. k. uprz. kolei palie. Karola Ludwika.

■li a  t e M ś b t Ł  & v S f f ^ s g  ^ g r ^ . j g

ŚW IE Ż E  TRANSPORT A

Wiadomości handlowe i  przemysłowe.
K r o k ó w  15 listopada. Dowóa zbońa wosorajecy na *ra- 

uioę b y ł bardio wielki. Pokup nieoo m dły, a  w ogóle oały 
ruoh handlowy uieoo oełabł, albowiem oeny nazbyt w górę 
*o»«ały popohnieia i ale odpowiadały widoku gpekulaoyi. 
Pierwsze zachwianie się ce» pszenicy, gdyż dotychczas od 
chwili zbiorów ceny podnosiły się cifgle pewoli, pierwsze to 
więo zachwianie sprawiło od razu Znaczny spadek w pszeni­
cy i żyoie o 1 do 3 złp. na k< rcu. Pszonioa pośledniejsza o- 
gromnie nawet s ia d ła ,  bo a 3 da 4 złp. płacono pszenicę 23, 
24 do 26, najpiękniejszy 27, 27J, do 28 złp ., najpiękniejsze 
ziarno leoz w m ałych ilościach dochodziło nawet do 39 złp. 
Żyto niełatw o pokupne a  w eenie zniżono. W  ogóle płacono 
je 17, 17], 18, a najpiękniejsze 18}, 19 i ło t .  pole. Jęczmień 
natomiast zawsze jesiczra pożydany, gdyż utworzyło' się 
w tej chwili przedsiębiorstwo do w ysy łan ia  jęczmienia do 
Prus, skutkiem ezego oony poszły nieoo w górę. W  ogóle 
płacono jęczmień po 13, 14, 14} złp., piękne, biało, czyste 
ziarno na słód po 15}, 16 do 16} złp. Groch w znacznych 
partyach zakupiono u właścicieli ziem skich, w gatunku p ię ­
knym , do gotow ania, pocenie 18, 19, 20 złp. z obowiązkiem 
odstawy w tym jeszcze miosiyou. T arg  pograniczny ku koń­
cowi by ł bez życia, De spekulanci zaczęli się usuwuó od za­
kupywania po tych sam ych cenach co z poszytku. Na targu 
dziś krakow skim , nie było żadnego większego kupna dla wy- 
wozu na granicę; kilka tysięcy korcy wywieziono wprost do 
P rus na spekulncyę, zatem sprzedaż tegoż zboża nie może 
byó na tutejszy targ  liczony. Sprzedaż zaś miejscowa ogra­
n iczała się na drobnostkach i ceny skutkiem jdj nie uległy 
zmianie.

W i e d e ń  12 listopada. Na targu bydła ukazało się w c ią ­
gu upłynienego tygodnia 3,336 sztuk bydła, na 485 do 680 
fantów sztuka. Z tego wyprzedano w samym W iednia 2,222. 
Geny w przeoięcia od 20 do 25 z łr . za centnar, a od 97*50 
do 172.25 za sztukę.

G d a ń s k  12g0 listopada. Ubiegły tydzień b y ł przeplatany 
zimnem, grądami i piękny pogody. Na morzu silne szturmy.

Targi angielskie p rzybrały  stanowczo charakter wyraźne 
go ożywiania, a nietylko ostatnie najwyższe u trzym ały  się 
oeny, ale z łatwuściy 1 i 2 szylingi na kw arterzo pszenicy 
można było więcej uzyskać. C iygłe dessoie przeszkadzajy 
zasiewom oziminy, ziemia zupełnie rozmoczona nie prędko 
będzie m ogła być przygotowany do przyjęcia ziarna. Z ’cmniaki 
nie dajy »:ę konses-wnwuó; te wszystkio względy w płyaęły  
na poprawę handlu zbożowego i wzmocnienie ono w oałem 
Jjóiestw  ie Brytanii, tem więoćj, ze przy wilg itnćj atmo 
sferze stan pszenloy krajowej pogorszą się, a  dowozy za 
graniczne coraz sy 8 lezuplejsze. Ameryka nic prawie Anglii 
dostarczyó nie jest w możności.

W  Szkecyi i IfUndyi handel zbożowy silniej jak  w Anglii 
s ię  trzym ał, a  ceny jeszozo wlęodj przybrały .

W e Francyi również trzyniajyoy zboże podnosili swoje pre-
tensye i roch w ogoinośo! k y ł znaczny.

Rząd francuski na zyoanle Izb handlowych postanowił, aby 
przez”dwa roiesiyce sposobem próby „» wszystkich targach 
zboże było sprzedawane nie na miarę ala „a wagę. Po upły­
wie dopiero tego terminu ostateozne postanowienie nastapi, 
czyli waga na zawsze ma Pf®0**?, B0.rmił sprzedaży.

Poprawa targów w Anglii odbiła się na wszystkich euro- 
pejskich portowyoh i wewnętrznyoh piacaoh. Wszędzie psze 
nioa by ła  poszukiwana i nietylko konsumoya ą |e j Bpebula 
oya w ważniejsze interesa chętnie wchodziły.

Na naszej giełdzie ruch by ł niezwyczajny^ i wszelkie tak 
świeże jako i ze spichrza wystawione p f^ ty ’ m°onyoh

P r z y j e c h a l i  o d  14 tin  15 l i s to p w d a
IIOTBL pr, 1,1, KR A Blśbieta hr. Jabłonow ska w l. dóbr, 

W iktorow a Józofa w łaśo. dóbr, Kołodziojski W alcryan in­
żynier, z Tarnowa. Evans D-.w!d fabryknnt, z Pragi. Raczyń­
ski Józef obw., z Berlina. Henitkcn Jan  major z zoną z W łoch. 
Cieleoki Alfred w ł. dóbr., ze Lwawa. Remkor Adam, Jczuka 
Authur, z Rosyi. Hertz Adolf kupiec, Heilborn M oritikapm o,

Rzeszów*. W ahll Henryk kupiec, z Odessy. VI elzel W ih 
kupiec zo Lwowa. Geisler W'ilhelm c.k. koniuszy z familią,

Charkowa. Chwalibóg Korne! w ł. dóbr z Grójca. Fernor E d­
w ard ocw. z Zabłędza. R ek o r Marcin rząd. ces., Zulz K a­
rol kup. z Galicy!.

HOTEL ROSYJSKI. Szymon Hamburger kup. z W arsza­
wy. Feliks hr. Romer w łąś. dóbr z Galioyi. Błiohnł Jaw orki 
ck. por. z Opawy- Tomasz W L dek fabr. z Czech. Aleksan­
der Bzowski ob. z Polski. Szymon Korn pryw., Fraco. baron 
Abele o. k. major z Wadowic. Fryderyk Sander agronom

W ujecW t': Michał Jaw orski ck. por. do Galioyi. Szymon 
Kom pryw. do W adowic. Tomasz W ładek fabryk, do Czech. 
Franc, bar. Abele ck .m »jor do Wadowic.

HOTEL DUEZOENShI. Geiulcr Jakub przeds., Gniewosze- 
wski Józef obyw. z Tarnowa. Antoni Dobrzyński w łśo. dóbr 

Partynia Józef Szozepanowski w ł. dóbr z żoną z Piotrko­
wic. Franc. Looś górnik z Ostrawy. Jan Płooki w ł„śc. dóbr 
z Nowodworu. R z e w u s k a  Cecylia ob. z Polski. Bar. Horcoh 
Tytus w ł. dóbr zo Skotnik.

W yjtehali: B erta Leśnuw ska w łaśc. dóbr do Ryglic. 
Ignacy Baranowski D i wed. do W iednia. Karol Rumorskirch

^°nO TEL* SASKI. W ł»d. Mioroszcwski w ł. dóbr z Polski. 
Teodor hr. L a n o k o r o ń s k i  we. dóbr z Gdowa. W ład . Bzowski 
ob. z Kolboszowy. Stan. Kuch ob. z Tarnowa. Teofil Czencz

° b VT J ech a li: Józef Rud*11!) Stefan Bukowski z familią, 
flumnioki ob. do Polski-

a nawet przybierającyoh oenach znajdow ały odbyt. Spekalanoi 
z dobrą ochotą wehodzili w interesa i wielkie pąrtye codzien­
nie, przechodziły z rąk  do rąk,

Żyto takżs rosło w cenie i za piękne ziarno tak  krajowe 
jako  i polskie dawano chętnie 300, 305, 306, a  nawet 309 
do 310 gnid. z wagą 130 f. Na odstawę wiosenną nakw ie 
oień i maj postępowano również 310 gnid.

Postanowieniem kupieokiego starszeństw a sprzedaż ży ta  ma 
się na placu gdańskim regulować nie na 130, ale na 125 zł, 
holi, z bonifikatą za każdy fant mnidj lub więoćj po talarze,

W  *USŁAŚIJ“

Józef

I n s e r a t y .
Prenumeratę na pismo czasow ePOSTĘP“S

I  i I I  w łaśn ie w 
z druku, przyjmuje

E SK 1SA 1H 1A  
F .  b a u m g a r d t e n a

w  K R A K O W IE .
P r e n u m e r a t a  na 12  Z eszy tów  rocznie 

z przesyłki} pocztowi} wynosi 6 z łr . wal, a

ttórego Z e s z y t

[921]

yszedł

(2-52)

* 1
B i
Rosyjsko-Chińskićj

tak w o r ^ f n a l n y e l l  oplombowanych p a c z -  
Siaeli jako też i skrzynkach 9 nadeszły do
HANDLU

STANISŁAWA FEINTUCHA
w  Rynku w  „Szarej Kamienicy.^

(876-5  6)

M i I F L i (5 3 0 -5 )
9 i  P U  i f  V  9 T ~

Diese besteht aus dem Zahnschmelz nnd dem Cement, welche zur Ausfullung
hohler, carioser Zahne verwendet wild, um ihnen die urspriingliche Form wieder zu geben und das 
durch die Yerhiitung der weiter am sich greifenden Caries Schranken zu setzen, wodurch die fernere 
Ansammlung der Speisenrcste, sowie auch des Speichels und anderer Fliissigkeiten, und die weitere 
Auflockerung der Knochenmasse bis zu den Zahonerven ( wodurch Zahnschmerzen entstehen) verhin- 
dert wird. Diese Massa ist ausserst dicht, nicht einsaugend, fest yerbindend mit der Zahnhóhle, wo­
durch eine dauernde kraftige Kan- und Kronenflache entsteht, und daher sich um so inniger verbindet, 
da es nicht aus Harzbestandtheilen, welche sich zusammenziehen sondern aus wahren Bestandtheilen 
des Knochens und Schmelzes der normalen Zahne besteht. Diese feste und sich jahrelang haltende 
Massa ist dem Gold, and rn Metallen und sonst angewandten Substanzen vorzuziehen, hat dieselbe 
Farbę wie die natiirlichen Zahrte, weil sie sich ferner ohne Druck und Schmerz anwenden lasst, zu- 
gleich wird das Angreifen der noch gesunden Zahne neben krankstehenden verhiitet, die Hohlung aus- 
gefullt, woriiber Alles wegfliesst.

Die Massa bekampft nicht nur mechanisch durch Ausfullung der cariósen Stelle, sondern auch 
chemisch den septischen Process der Caries — Preis der Zahn-Plombe in Etuis 16 H. flO fer. Ó. W.

I n

Diese Z a h n p l o m b e  ist zu haben :
i n  K r a k a u  Hr. T o m a s  O o r e c k l  uud Hr. J o s e f  J a h n .  

L e m l e r s  Hr. Cl. F .  i T l i l d e  U » d  der Apotheker Hr. H .  L a i i e r l .

^  ^  i Th u 'uli młoćy? '’binajomioBy z gospodarstwem ;
^w ie jg k iem  od lat i kilkunastu z gorzeluiotwem, r a -  } 
odohunkami, opatrzony świadectwami od znakomi- j 

tychO byw ateli najszozytuicjszemi, życzy sobie jakiój p osady’
M p d o  zarządu gospodarstwem, nadzoru ta-1 
bryk, prowadzenia kontrol, utrzymywania ka-f 

sy fza  kaucya) w kraju lub za granicy, \
lub jakiój innój -  Prócz / w i » de°‘w» J»Wemi się « « q n jU  j 
może, ofiaruje swe usługi dla próby półroozme bezpłatme 
w każdym większym skarbie. -  W ezwany pod ad resą : V .  i 14 
poczta S a n o k ,  dla rozmówienia, udaó 8(ę może do w zy- 
wającego- __________ ______________________

in Andrychau Hr. H. Unger.
,  Bielitz „ C. Schaiir&n.
„ Bochnia „ Const. SoIik.
„ Brody „ Apoth. Deckcrt.
» Brzezan „ B. Fastenhecht.
„ Czerniowitz » Różański u. Hr. Zacharyasiewicz.
.  Dembica ,  Apoth. Herzog.
,  Dobromil ,  A. Krotowski.
,  Jaroslau .  Ign. Bajan.
t Kolomea ,  T. Zacharyasiewicz.
,  Przemyś1 „  Machalski.
» Przeworsk „ Apotb* Janiszewski.

in Rozwadów Hr. 
„ Rzeszów ,
,  Sambor ,
„ Sanok ,
» Stryj
.  Tarnopol „
„ Tarnów ,
„ Stanislau ,

,  Zaleszczyk „
.  ZIoczow

C. Marecki.
Ig. Scheiter.
Apoth. Kriegseisen.
Jaklits.
Apoth. Sidorowicz.
Latinek nnd Hr. A. Morawetz. 
J. Jahn.
A. Tomanek et Comp. und Hrn 
Gebr. Czuczawa.
Kodrębski et Comp.
Apoth. Pettesch.
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SPOSTRZEŻENIA METEOBOLOG1CZME.
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widowiska na niebie

w «o g n  date
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